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Przeciw pokojowi.
Berlin. (-) „YorwRrts11 powtarza za kopen

haskim „Social<l°mokraten“ następujące w y
wody:

Przeciw rychłemu pokojow i MJsilnłrj w y
stępuje F r a n c y  a, A n g l i a  i A m e r y 
ka.  W  kiw aw iącej Francyi rząd podtrzj- 
nu^r nastrój wojenny przez nadzieję ocl- 

A izacyi i Lotaryngii. —  Anglia o- 
siągri^pT swe cele wojenne: uczyniła Niemcy 
niepopularnemi w całym świecie, podcięła 
ich handel światowy, zdobyła ich kolonie, 
odłączyła Arabię od Turcyi i usadowiła się 
w południowej Persyi i Mezopotamii. G dy
by Ynglia była pewna, że zatrzyma to wszy
stko przy zawarciu pokoju, w takim razie 
pokój m ógłby być jutro zawarty. Kwestya 
alzacko-łotaryńska, polska i inne tym po
dobne stałyby się drobnostkami dla impe- 
ryalizmu angielskiego.

Anglia, mimo ca ły  sw ój liberalizm, zbu
dowała w ostatnich łatach swe stanowisko 
na wyzysku wszystkich części świaia, a to 
za pom ocą licznych w'ojen. Od roku 1871 
prowadziła Anglia 34 wo|ny i zagarnęła pod 
swe panowanie 59 m ilionów ludności. N i
gdzie słowro „imperyałizm“  nie da się zasto
sować z taką słusznością, jak w odniesieniu 
do Anglii. O b ł u d ą  jest hasło wojenne szo
winistycznej prasy angielskiej, wzywające 
do walki: „przeciw' imperyalizmowi niemie
ckiemu Niemcom chodzi o spokojny roz- 
w'ój handlu, któremu zagrażał światowy 
monopol Anglii. Anglia chciała sama jedna 
stać się państwem światowem i nie dopuścić 
żadnego konkurenta. Odpowiedź na pytanie: 
komu zależało na wojnie światowej, nłoże 
być niewątpliwie jedna tylko: Anglii. Niem
cy  bowiem widziały korzyści tylko w' po 
koju.

Od czasu jednak, gdy Stany Zjednoczone 
biorą udział w wojnie, urasta Anglii nowy 
nader^ niebezpieczny konkurent. Nawet, 
gdyby Anglia w wojnie jeszcze długotrwałej 
zwyciężyła Niemcy, a tern »amem uniemo
żliwiła na długo konkurencyę z ich strony, 
stanie w obec innego, daleko bardziej groź
nego rywala z poza ueeahu.

Kiedy ententa złoży bron?
Paryż. B. kor. Ag. Hawana donosi: Konfe 

renoya, zwołana dla sprawy bałkańskiej, 
wczoraj w obecności zastępców  wszystkich 
krajów kcalicyi odbyła posiedzenie końco

we, na którem  jednomyślnie przyjęła u- 
chwały, powzięte na poprzednich posiedze
niami. Zgromadzenie dotyczących  ministrów 
resortowych odbędzie się w  Londynie, aby 
ustalić środki dla pizeprowadzcuia zarzą

dzeń. Przed rozjechaniem się, członkowie 
końferencyi złożyli oświadczenie, w którem 
powiedziano: Zjednoczone państwa sprzy- 

mierzoi ie są zdecydowane złożyć broń do
piero w tedy, gdy będzie osiągnięty cel, mia
nowicie unicniożiiwuenie powrotu zbrodni

czego a tam , jak ow, za który imperyalizm 
mocarstw centralnych jest odpowiedzialny.

Delegaci w ojskowi sprzym ierzony^ zaj
mowali się kwestyami, detyczącem i całego 
ogólnego kierownictwa operacyi oraz walki 
łodziami podwodnemi.

Losy Kołomyi.
Starodawne miasto Kołom yja, założone 

na początku XIII wieku przez syna króla 
węgierskiego, Kolomana, było niejednokro
tnie w czasach dawnych niszczone przez 

Turków, Tatarów i W ołochów . W toku obe
cnej wojnyr wycierpiało też wiele, przecho
dząc sześć razy z rąk do rąk. I tak po ki z 
pierwszy' dostała się ona w ręce Rosyan w 
dniu 15. września r. 1914: w październiku 
tegoż roku została przejściowo odzyskana, 
a 16. stycznia 1915 na czam dłuższy zajęta 
przez wojska sprzymierzone, które jednak 
w dniu 29. czerwca 1916 roku znowu ją 
opuścić musiały. Nazajutrz wkroczyli do niej 
Rosyanie i gospodarowali w niej do one- 
gdaj.

Przed wmjiią liczyła K ołom yja 45.000 mie
szkańców (80/5 Polaków, a 20% ,Rusinów'), 
1 yla siedzibą starostwa, sądu powiatowego, 
krajowej dyrekcyi skarbu, dwóch giiniia- 

zyów  oraz szkoły ceramicznej, i glosna była 
ze swrego przemysłu garncarskiego i rzeź
biarskiego.

O losach miasta w czasie uiwazyi udzielił
dziennikarzom wiedeńskim następujących 

informacją Dr Kieski, burmistrz Kołomyi 
L poseł do parlamentu, który teraz slale prze
bywał \y Wiedniu:

„G d y  po raz pienvszy zbliżali się Rosya 
nie do miasta opuściło je 60% ludności, k tó
ra jest obecnie rozprószona w różnych miej
scowościach Galicyi, w  Innych krajach ko- 
ronnycn monarchii, oraz na Węgrzech. 
W skutek uchwały' Rady miejskiej po w ierzy- 
łem ińteresa miasta radnemu Patkowskiemu, 
który mial także być zastępcą burmistrza. 
Czy' Rosya nie nie usunęli go z urzędu, nic 
wiem, ponieważ nie mieliśmy o tern pew
nych wiadomości, a pogłosek o wprowadze
niu rosy jskiego zarządu miastem nie można 
było stwierdzić.

Podczas inw azji ucierpiało miasto wiele, 
zwłaszcza, że jako silny przyczółek mosio- 
wy, było w dniu 15, maja 1916 r. przez nie
przyjaciela bombardowane. W  czasie pierw
szych rządów' Rosyan, została nałożona na 
Kołom yję kóntrybucya w kwocie 100,000 
koron, z której jednak w ostatniej chwili 
zrezygnował rosyjski komendant miasta.

W czasie pierwszej inwazyi wywieźli Ro- 
syanie na Sybir kilku znaczniejszych o b y 
wateli, przeważnie kupców , a także radcę 
wyższego sądu krajowego, Kozaczka, oraz 
adwokatów: Schulbauma i Hullesa. Gdy wr 
lecie roku zeszłego sytuacj'a  stawała się kry
tyczną, opuściły' K ołom yję wszystkie urzę
dy państwowe i miejskie. Starostwo urzę
duje w  Nowym Sączu, w yższy sąd krajcw'y, 
którego prezydent Ohanowicz zmarł podczas 
pierwszej inwazyi, a jego następca wicepre
zydent Schneider, w tym roku rozstał się z 
życiem, został rozwiązany, a jego  agendy 
sprawuje radca Bernacki. Magistrat koło- 
myjski urzęduje w Wiedniu, jak również i 
miejska Kasa oszczędności, pod dyrekeyą p. 
Balickiego.

W  końcu w'yraził Dr Kieski nadzieję, że 
już w poniedziałek będzie mógł udać się do 
Kołom yi, by tam czynić przygotowalnia do 
powrotu wszystkich jego uchodźców'.

RELACYE ROSYJSKIE.
. Sztokholm. Urzędowy' ..Russkij Inwalid-' 
pisze: Przełamanie frontu nastąpiło^ skut
kiem lego, że jedna dywizya dragonów, u- 
ważaua za niezuo Eflną, opuściła nagle swoje 
stanow isko, przez co został nieprzyjacielowi 
otwarty front na szerokości 35 km.

Kierownictwo armii rzuciło natychmiast 
w' wyłom wojska kozackie, ażeby ocalić 

przynajmniej Tarnopol. Zdawało się. że się 
ta próba powiedzie. Potem nastały jednak 
tak gwałtowne ataki niemieckie, że wszelka 
pom oc była daremną. Utrata Tarnopola na
stąpiła tak szybko, że nie można było do
konać zniszczenia wszystkich wojskowych 
ważnych urządzeń, jedynie wszystkie mosty 
zostały wysadzone.

PRZED OSWOBODZENIEM 
CZERNIOWłEC.

Amsterdam. Z Petersburg* donoszą do 
„Daily' Mail“ : położenie w połuć wschod
niej Gałieyi staje się z każdą, godziną po- 
waraiiejsize, W  Czemiawcach już od ponie
działku popołudnia można wyraźnie słysr/.eć 
huk dział.

STRATY ROSYJSKIE.
Karlsruhe. Korespondenci wojskowa dzien

ników' szwajcarskich obliczają straty J;L 
syan w' Gałieyi na 800 dc 400 tysięcy.

ROSYJSKI POSEŁ PRZY WATYKANIE.
Rzym. B. kor. A g. Stefawiego donosi: 

Rząd rosyjski zamianował dotyehc,zasnwego 
a/eta biura’ prasowego w ministerstwie 
spraw zagranicznych Łysakowskiego rosyj
skim pasłem przy Stolicy świętej.

Odwrót rosyjski.

Ukraińcy w sp aw ie  polityki austryackiej.
Wiedeń. B, kor. „SUdslar. Korr.” donos, 

W sprawach wewnętrznej, polityki austrya
ckiej postanowiła ukraińska reprezentacja 
parlamentarna stać dalej na tem stanowisku, 
że rozwiązanie spraw' konstytucyjnych w 

Austryi jest piorwszem prawem parlamentu 
i że ma się ono oclbyć na podstawach praw
dziwej clemokracyi i prawa samopostanawia- 
nia i samorządności austryackich narodów 
w sposób konstytucyjny. Klub postanowił 
w ytyp ow ać za tern, żeby komisya konsty
tucyjna Izby posłów' była częściej zwoły- 
wrana w celu dalszej pracy. ,

ŁODZIE PODWODNE POSTRACHEM 
AMERYKI.

Amsterdam. B. kor. Z W aszyngtonu do
noszą do „D aily Mail“ : W ładze marynarki 
wniosły do Wilsona memoryał, w którymi 
domagają się wielkiej ofenzywy na morzu 

wraz z atakami powietrznymi na wielką 
skale, aby usunąć niebezpieczeństwo łodzi 
podwodnych. Memoryał powiada, że Niem
c y  muszą w y g ra j jeżeli sojusznicy trzymać 
się będą dalej ofenzyw y, ponieważ co mie
siąc łodzie podwodne niszczą 1 milion ton 
pojemności okrętowej, podczas gdy przez 
nowe budowie można tylko trzecią część 
togo uzupełnić.

Prawdziwe fatum zawisło mad armią ro
syjską. W  nieiwiele dni .po zwycięskiem 
przesunięciu frontu z nad. Bystrzycy sołot- 
wińsikiej na linię Łomnicy', w  miesiąc po ob
darzeniu zwycięskich pułków  czerwonymi 

sztandarami 19. czerwca" nastąpi! zwrot 
tjik gwałtowny, iż to. co się obecnie na 
1 i’oncie wschodnim od Brodów aż do Kirli- 
buby dokonywa jest liietylko klęską strate
giczną w  prawdę iwetn słow a tego znaczeniu, 
lecz również nosi znamiona katastrofy mili
tarnej rewolucyjnej Rosyi. „W ojska nasze 
odm awiały wszelkiego posłuszeństwa swym 
dow ództw om 11 powiada z niespotykaną ni
gdzie otwartością komunikat rosyęjski z dn. 
2 2 . hm.: JjMimo naszej przygniatającej prze
wagi w silach bojow ych i technicznym ma- 
teryale wojennymi, we wszystkich odcinkaeii

kże z uwagi na strategiczne znaczenie tego 
odcinka. Front rosyjski biegi przed uderze
niem z dniem 19. lipca od Pieniak nad Se
retem pod Zborów, gdzie przekraczając 
Strypę zwracał się ku Brzeżanom, i po prze
byciu Złotej Lipy ciągnął się ku ujściu Łom 
nicy do Dniestru, wzdłuż której zdążał na
stępnie w Karpaty. Ogólny kierunek tego 
frontu, przekraczającego po kolei wszystkie 
niemal odcinki lewych dopływ ów  Dniestru, 
był wiec w ogólnych zarysach południowo- 
zachodni. Z uwagi na ten ogólny kierunek 
frontu rosyjskiego, przełamanie odcinka, 
który był najbardziej na wschód w ysunM y, 
musiało za sobą pociągnął dla następnych 
odcinków iście "ragiczne następstwra. W oj
ska .^przymierzone uderzając poprzez Za

łożę0 na Tarnopol, przybrały- z góry  już kie-
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frontu atakowego. trwa dalej nasz odwwót 
bez. przęrwy. ponieważ wojska nasze oka
zują zupełny brak dyscypliny” —  mówi da
lej len sam biuletym, a tenor następnych 
nie wiele się różni od wryżej przytoczonego. 
Oczywiście, iż w tych warunkach już nie o 
zwycięstwie, lecz choćby tylko o skonsoli
dowaniu na nowo frontu na którym kolwiek 
z bliższycli odcinków  trudno mówić. Pozo
staje tylko odwrót, by gdzieś, na jakiejś da
lekiej linii przyprowadzić bezwładne masy 
do opamiętania, i zorganizować opór. k tóry
by zdolal powstrzymać przeciwnika u progu 

i kraju.
j Uderzenie wojsk sprzymierzonych w od
cinku między górnym  Seretem a górną Stry- 

: pą okazało się niezmiernie szczęśliwem nie- 
tylko zc względu ua okoliczność, iż umiano 
w yczuć, że na tej właśnie przestrzeni roz
stawione są po stronie rosjęjskiej oddziały, 
dla których idea walki o „zagrożoną demo- 
kracyę11 nie była zbyt pociągającą, lecz ta

ranek południowm-wschodni, zachodząc 
przez to na tyły grupy rosyjskiej, walczącej 
pod Zborowem. Grupa ta, chcąc uniknąć o- 
kolenia, musiała więc- przejść do odwrotu, 
lecz tem samem odsłoniła praw-e skrzydło 
odcinka brzeżańskiego. Z kolei więc także 
grupa brzeżańska musiała się cofnąc, i na
turalnym biegiem rzeczy odsłonić i pocią
gnąć za sobą w ruch odwrotow a grunę, 

walczącą pod Haliczem.
W  ten sposób więc cały front rosyjski od 

Brodów aż uo Dniestru wyważony został od
raza z zawias. Lecz na tein nie koniec. 
Przez odwrót z pod Halicza prawe skrzy
dło armii, walczącej na południe od Dnie
stru.. zawisło w powietrzu, tak iż również 
ta annia musiała porzucić stanowiska swe 
nad Łomnicą i opróżniając kolejno Stanisła
wów. Nadwórnę, Delatyn i K ołom j'ję , tu
dzież Beskid W ysoki, dotrzym ywać kroku 
cofającej się lewobrzeżnej armii naddnie- 

strzańskiej. Kielich goryczy nie został je-

STEFAN BUSZCZYŃSKI.
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J9Rękopis z XX. wieku“.
7  O! ja  wiem, że na to nikt się nie zgodzi. Mógł

bym jednak dowieść, że często o jednem zdaniu rzuco- 
nem na wiatr, o jednym wyrazie nawiasowo wypowie
dzianym, trzebaby tom y zapisać, albo tysiące przy
kładów przytoczyć, ażeby tego zdania lub tego słówka 
wykazać niedorzeczność. Tak więc, gdy  niema kardy
nalnych podstaw w pojęciach zasad liczych o prawdzie, 
głupstwo szerzy się bezkarnie i przybiera coraz stra- 
szniejsze rozmiary. mądre urządzenia starożytnych 
prawodawców, mądre zdania filozofów , czy im na imię 
Plato, lub Aristoteles, Montesąuieu Tub Rousseau zo
stały na papierze.

—  Potępiłeś dotąd system wykładu każdej niemal 
nauki. Cóż masz do zarzucenia m edycynie?

—  Najprzód to, iż nie zbiorą wielkiego kongresu 
dby uchwalić, że ludzie krzewiący błędne albo szko
dliwe dla społeczeństwa zasady, zarówno jak i ci, k tó
rzy tym zasadom ulegają i w ich duchu postępują, są 
niebezpiecznymi. Należy ich przeto oddzielić od towa
rzystwa społecznego, jako zaraźliwych; naKży icą j e_
czy ć ; a najniebezpieczniejszych zamknąć w domu obłą
kanych.

—  Tym sposobem wypadłobj może połowę lu
dzkości osadzić w szpitalach; a medyków', którzyby po
dobną wydali uchwałę, najpierw'szych wszyscy wcięliby 
za Waryatów.

—  Niewątpliwie. K tóryż waryat ma siebie za wa- 
ryata? Zawsze przypisuje obłąkanie zdrowemu człowie
kowi. Mniemam, iż pierwszego lekarza, któremu przy- 
szła myśl wypalania zjadliwej rany' lub odcięcia zgan- 
grenawanego członka, podobnież wzięto za szaleńca. 
A \V dzisiejszej chorobie społeczeństwa nie potrzeba ani 
wypalania ani chirurgicznej operacja, gd j-z tu chodzi 
o 1 e c z e n i e u m j' s ł u, n i o c i a ł  a. Wreszcie jak
kolwiek zło jest pow'szeclmem, jakkolw iek bardzo wielu 
ludzi jest trujących zdrowe pojęcia społeczności, to prze
sadą jest, co  mówisz, że połow ę ludzkości wypadałoby 
poddać leczeniu. Biorąc statystyczne liczby, trzeba przy
znać, iz prostaczkowie, wieśniacy, robotnicy różnego ro
dzaju, ludzie zaledwie um iejący czytać i pisać, choć nie 
m ający warunków oświaty, chorymi wcale nie są. Oddy
chają oni zepsutem powietrzem, w ciągają w siebie zara
źliwe miazmata, są nawet zdemoralizowani pod wzglę
dem fizycznym ; zagrożeni lada chwila szkodliwych 
pojęć napływem- Ale w Indzie prostym tjdko można 
jeszcze zdrowe znaleźć zasady, poczucie sprawiedli
wości, instynktowne zamiłowanie prawdy, słowem: po
jęcia zgodne z prawami natury. Za szkodliwych zaś sza
leńców  powinni być liwwżani ci przew ódcy społeczeń
stwa, tkórzy psują zdrowie, niszczą duchow y organizm 
ludzkości.

—  K tóż o tem wyrzeknie? kto będzie śmiał się 
o  tero w yrzec?

—  Trzeba, żeby ktoś śmiał! Jakto! Gdy idzie
0 życie lub śmierć milionów ludzi, gdy idzie o nędzę
1 klęski coraz więcej szerzące się, nie znajdzież się 
nikt, w wdeku postępow jm , coby powjęuzial: „Oto jest

źródło złego! trzeba ratunku ! 11 Jeżeli pojedynczy czło
wiek nie ma na to dość odwagi, niech orzeka zbiorowe 
ciało ludzi uczonych, wszechstronnych, bezstronnych.

—  W szystko jest względne. Nie zgodzą się wszyscy 
na jedno, aby stanowczo określić: jakie mianowicie za
sady szkodliwemi są dla ludzkości.

—  A ! biednyż rozum dziewiętnastego wieku! 
nędzny postęp! D ocieczono, że nrszenik truje, że zabija 
w jednej chwili kwas pruski; a nie m ogą dotąd zbadać 
uczeni, co jest w  mora lnem znaczeniu arszenikiem, co 
jest kwasem pruskim, również, choć nie tak szybko, za
bijającym  społeczność!

—  Łatwiej ganić, niż zrobić! Od czegóż zacząć? 
Jaki znaleźć punkt w yjścia?

—  Jedno z dw ojga: albo w świecie moralnym są 
pewne prawdj' i pewne prawa przez naturę wskazane, 
albo ich nie ma wcale! A lbo jest dolne i złe, albo tylko 
dobre, lub złe.

—  Absolutnego dobra ani absolutnego zła w rze
czyw istości nie ma.

—  Dyalektyka! Ale przywróćmy, że tak jest. Nie 
chodzi tu o wynalezienie i określenie jakiegokolwiek 
absolutu, nad czem już filozofowie głow y sobie suszyli, 
a wielu ludziom m ózgi wysuszyli, przygłuszając w nich 
glos nałuiy, lecz o wynalezienie i określenie względnego 
dobra tudzież względnego zła, ażebj' do tego zastosować 
społeczny ustrój. W eźmy przykład: Ponieważ w ypły
wem społecznych nauk jest polityka, a więc tak zwane 
polityczne prawo, a więc rząd, a więc ustawy i wszystko, 
co  z niemi ma związek, są dobre albo złe. Są one tnądre, 
uczciwe, pożyteczne dla społeczeństwa, albo też niedo

rzeczne, nikczemne, szkodliwe. T o  sarno powiedzieć m o
żna o wielu zasadach.

—  Na jakiejże podstawie wesprzeć rozumowanie 
i budować system zgodny z prawdą, ażeby wiedzieć co 
jest dobrem i co jest prawdą?

—  Na naturze. Ona powie co jest dobrem, co  jest 
prawdą.

Są pewne rzeczy, których um ysłowy wzrok nasz 
widzieć, ani rozum nasz dokładnie zbadać nie może. 
Aie niemniej przeto one istnieją. Przekonać się o tem . 
możemy z objawów'. Nie widzimy elektryczności- póki 
zamknięta w ciele, a jednak wiemy, ze się tam znaj
duje. Ściśle mówiąc, ni« widzimy jej nawet wiedy, gdy 
już \vj’jdzie z ciała w postaci iskry. gdyż. iskra nie jest 
jeszcze elektrycznością, lecz jej objawem, a jednak ńie 
tylko wierzymy, aie rozumem stwierdzamy tę prawdę, 
że siła sama w sobie niepojęta, którą nazwaliśmy ele
ktrycznością, jest, że tak powiem fizyczną duszą ka 
żdego ciała. Owóż to samo rzec można o innej sile, 
która fizycznych kształtów, podobnych juk np. isk ra ^  
elektryczna, nie ma: która objawia się tylko za pom ocą 
cielesnych narzędzi, lecz nie jest fizyczną, a którą słu
sznie nazywają dusza, v' metafizyeznem znaczeniu. 
Chcąc zbadać normalny stan człowieka, potrzeb?, zba
dać jego naturę, Chcąc zbadać człowieka w  jego cho
robliwym stanie, potrzeba znać jego  naturę w stanie 
normalnym. Zadaniem leków  jest przywrócenie zdrowia, 
doprowadzenie c/.lowieka do stanu normalnego.

(Ciąg dalszy nastąpi;.
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<łn?k jeszeie do dna wychylony. Opuszczę 
nie galicyjskiego frontu karpackiego pod
ważyło żelazną logiką faktów front buko
wiński, i ostatnie doniesienia z frontu mó
wią już o ruchu odwrotowym Rosyan z od
cinka Kirlib&by. Tak więc wvłom, wyno
szący w pierwszym dniu uderzenia 25. km., 
pociągnął-za sob p dziś, w dziewiątym dniu 
operacyi poderwanie całego olbrzymiego 
frontu rosyjskiego od Brodów aż do granicy 
rumuńskiej, na rozpiętości 350 km.

Powracając do bi igu wypadków na pół
nocnym brzegu Dniestru podkreślić należy 
jeszete jeden doniosły moment. Bardzo wa
żny rosyjski od( inek obronny stanowiła li
nia Seretu. Odcinek tej rzeki, na której za
trzymała się w r. 1915 ofenzywa sprzymie* 
izonych, stanowił do pewnego stopnia osto
ję Resyan. Broniąc wszelkiemi silami po li
trach Tarnopola wzgórz, ciągnących się na 
wschód od miasta, tudzież stawiając zacięty 
opór pod: Tiembowłą, spodziewali się Ro- 
syanie, iż linia Seretu stanie się punktem 
oparcia dla cofających się wojsk, a płynne 
masy na niej stężeją. Stało się jednak ina
czej. Ostatnie komunikaiy stwierdzają, iż 

wojska niemieckie wywalczyły sobie przej
ście przez rzekę między' Tarnopolem a Trem
bowlą ,tak, iż również w tymi kierunku na
dzieje rosyjskie okazują się płonnemi. Nie 
wykluczoną jest również rzeczą, iż zacięty 
opór wojsk rosyjskich między' Trembowlą 
a Tarnopolem ma na celu jedynie umożli
wienie odwrotu dalszym sąsiednim odcin
kom południowym armii rosyjskiej na linię 
granicznego Zbrucza, która to iinia dzjl 

po utracie lim Seretu, stanowi jedyną po
ważniejszą przeszkodę rzeczną, o którą o- 
pierając się, armia rosyjska mogłaby przy
stąpić do porządkowania swy-ch związków.' 
Niemniej jednak pamiętać należy-, iż odwrót 
na linię Zbrucza jest siłą faktów równozna
cznym z całkow-itym odwrotem z Karpat 
bukowińskich, jak również częściov.em po- 
d°rwa ńiem odcinka brodzko wołyńskiego, 
który dotychczas stoi silnie.

Jak biegnie linia bojow-a w chwili obe
cnej, niełatwo jest powiedzieć. Każdy bo
wiem dzień przynosi wiadomość o roraz to 
nowych odzyskanych miastach i powiatach, 
tak, iż wszelkie wytyczanie frontu jest już 
z góry spóźnione. W  każdym razie w dniu 
26. bm. linia ta prowadziła od wzgórz po
łożonych na wschód od Tarnopola po ob
szarze leżącym na lewyin brzegu Seretu aż 
do Trembowli, następnie biegnąc Seretem 
dochodziła do Czort kowa. skąd skręcała ku 
zachodowi do ujścia Strypy. Następnie na 
wschód od Kołomyi poprzez Żabie zdążała 
pod Kirlibabę, stale utrzymując się w- sta- 
dyum płynnem. Oczywiście, iż już dzisiej
sze komunikaty wieczorne "wytyczyć mogą 
inne kamienie graniczne tej linii.

Z Warszawy.
(Żniwo śmierci: Jaroszyński!, Kryński, Paliński.)

Warszawa, 26. Iipca.

Podczas wiojny obecnej straciliśmy już tyle 
sił intelektualnych i talentów, że doprawdy 
mazali, .się obawiać, ażeby nie nastąpiło zna- 
vane zubożenie nasaej kultury- umysłowej i 
duchowej. W ciągu napizykład ostatnich 
kilku duj śmierć zabrała nam niezwykle u- 
taleoowaar^go na różnych polach działalności 
twórczej ś. p. Tadeusza Jaroszyńskiego, 
zmarł w 30 noku życia Dr. fil. Mirosław 
Kryński, zdolny Uczony i społecznik, syn 
znanego lingwisty, prof. Adama Kryńskiego, 
wczoraj znowu brać artystyczna teatrów- 
warszawskich, poniosła poważną stratę 
przez śmierć Władysława Balińskiego, arty
sty dramatycznego i jednego z głównych 
kierowników zrzeszenia artystów teatru. Ro
zmaitości. AozkoLw ich. wszystkich trzech 
trawdry choroby, które wcześniej czy później 
pokonają • organizm ludzki, jednakże, gdyby 
nie wojną, oszczędzająca tylko silne organi
zmy z mocnemi nerwami, mogliby się jeszcze 
długo bronić przed zbyt przedwczesną 
śmiercią.

8. p. Władysław Paliński zmarł prawie 
nagie. Niewątpliwie usiainie wypaki, jakie 
przeżywała Warszawa, przyczyniły się do 
szy bezego postępowania choroby płucnej, 
na którą od kilku miesięcy cierpiał zmarły. 
Krwotok płucny przeciął tętno życia tego 
utałeŁuOW anego pracownika sceny i pióra. 
Ś. p. Pakński rozpoczął pracę literacką i 
sceniczną niemal równocześnie. Pisywać za
czął w .,K uryerze Codziennym11 za redak- 
torstwa Ant. Mieszków skiego, zasilając ró
wnież „Praegląd tygodniowy“ za redakcyi 
Adama Wiślickiego, następnie zaś Bronisła
wa Wiślickiego. Poświęciwszy się kary erze 
scenicznej w- r. 1892, miał obchodzić w je- 
siema r. b. srebrne gody. Przed kśłkuiLa-du 
laty zaczął pisywać nowele i feljetony do 
„Ł uryera Warszawskiego14 i wkrótce stal się 
jednym z ruchliwszych współpracowników 
tego pisma.. Śf p. Ptdiński pisywał taikże dla 
sceny. Na k< nkursae ..Kuryera Warsa.4 4 o- 
trzymał wyróżnienie za sztukę „Wątpldiwe 
HZLzęśde44, na konkursie zaś ludzkim nagro
dzono s-stukę Palińskiego „W  odmęcie44. 
Napisa* następnie komedyę „Kandj-dat do 
Dumy44 oraz przetłumaczy ł wiele utworów 
scenicznych z francuskiego.

Jako aktor grywał ńole charakterystyczne 
wytwornych światowców.

Dia zrzeszenia artystów- teatru Rozmaito
ści położył Paliński duże lasług. i wykazał 
świetne zdolności organizacyjne. Ś. p. zmar
ły pozostawił żionę p, Maroełlo-Pa lińską, 
znakomitą arty stkę drama tyczną.

Wieści ze Stanisławowa.
Przytyły do Lwowa obywatel sta

nisławowski, udzielił sprawozdawcy 
„Gaz. Por " następujących iafonnacyj:

Koleją można do.-tae się bez przeszkody do 
Bursztyna. -Następnie maszy-ną pojechał>m do 
Bołszowiec, a stamtąd piechotą do Halicza.

Halicz przedstawia naturalnie smutny obraz. 
Domy nie mają dachów, na cmentarzu drzewa 
podziurawione, potrzaskane sterczą nad mia
stem, jak gromnice okropne, niezwykłe. Groby 
iporozgniatane mranatami. Spróchniałe wieka 
trumien walają się obok wywróconych nagrob
ków'.

Wobec tego. że wszystkie mosty drogowe i 
kolejowe zerwane, przeprawiłem się czółnem 
przez Dniestr na drugą stronę Halicza. Teren 
wv.nosi się tutaj do góry, a na nim ujrzałem 
bardzo ładnie wybudowane stanov iwka Mo
skali. Widać było, że sądzili, iż ulokowali się 
tu na stałe. W ziemiankach tych znalazłem 
fortepian, szafeczki ładnie poustawiani1, lustra, 
nawet ręczniki z monogramami mieszkańców 
Halicza i nawet- mydło przedwojenne. Dążąc 
dalej, do Stanisław-owa. szedłem przez wisie: 
Krylów-, Ciężów i Jamnieę.

Droga, przez którą szedłem, była zupełnie 
pusta, przerażająco pusta, ani żywego człowie
ka. ani fury. Wreszcie ze wzgórz Jamniey uj
rzałem ̂ Stanisławów, a raczej dymy tylko i dy 
my. Było to we środę popołudniu. Paliły się 
budynki, podpalane pizez Moskali przed ich 
odejściem. Dogorywała również przed Stani
sławowem wieś Pasieczna. Wreszcie -po mo
zolnej drodze doszedłem do miasta.

Knihiniu spalony aż do ulicy Halickiej. Sam 
zaś Stanisławów tome w calem tego sio w a 
znaczeniu w żałobie. Ludzie zgnębieni, osowiali, 
czynią wrażenie lunatyków. Kryli się cały czas 
w domach i -piwnicach, gdyż zginęło w ciągu 
roku 300 osób od pocisków. Z pięknego mia
sta zostało chyba piękne wspomnienie. Pasaż 
Gartenbergów nie istnieje, większa częśC do
mów prywatnych spalona, iprzedewszyst.kiem 
dzielnica żydowska. Budynek magistratu nad
palony, również sąsiadujące z nim kamienice. 
Tłumy ludzi, których pożar wyrzucił na bruk, 
obozują na ulicy, gdzie widać nmóstw-o śli
cznych mebli, rozrzuconych w- nieładzie.

Zamożnych mieszkańców ograbiły wojska, 
rosyjskie do ostatniego halerza, gdyż odcho
dząc, zabrali im wszystką gotówkę której żą
dali przyłożywszy każdemu rewolwer do piersi. 
Rabunek rozpoczął się we wtorek o godz. 3 po
południu. Żołnierze jecliali na wozach, wioząc 
naftę i ogromne rozpylacze. Na komendę wpa
dali do sklepu, zabierali rzeczy, ładowali je na 
wozy, a następnie rozpyloną naftą oblewali 
sklep i podpalali. Ocalały tylko gmachy rzą
dowe, a więc: dworzec, budynek dyrekcyi ko
lei (w którym mieścił się szpital), warsztaty, 
ogrzewalnie.

Polacy żołnierze, służący w' wojsku rosyj- 
akieni uzyskali od rządu specyalne .pozwolenie 
utworzenia dwóch oddziałów ułanów polskich 
i ci ułani byli stacyonowani w  Stanisławowie. 
By li oni niejako opiekunami ludności. Podczas 
rabunku, gdy wołano o pomoc, zjawiał się taki 
ułan, p.zed którym naw-et kozacy mieli re
spekt i ratował mieszkańców. W  dniu odwrotu 
kazali Moskale z zemsty tym właśnie ułanom 
kryć swój odwrót. Zginęło ich wówczas około 
2 0 0 . Patrole bowiem wojsk rosyjskich i armii 
sprzymierzonych starły się na ulicach miasta 
Lipowej i Sapieżyńskiej. Część rannych dosta
ła się do niewoli. Wielu z nich w chwili od
wrotu korzystając z popłochu, porzuciło sze
regi armii rosyjskiej, kryjąc się w przeUraniu 
u mieszkańców miasta, ,

Mieszkańcy odetchnęli, gdy w-eszlo wojsko 
austryaokie.

Z Legionów.
W edług wiadom ości, ourzyniajiych p^zez 

,,Komunika,t inform acyjny44 Nr. 43, złożyło 
przysięgę około 800 legionistów królewia- 
ków, wogóle zaś było w  iegiomach królewia- 
ków  około ośmiu tysięcy.

Komenda legionów  polskich zawiadom, ii a 
pułkownika Śm igłego-Rydza, komendanta 1 
p. p., że zgłosiła do gea.-gub. Beselera wnio
sek o  zwolnienie go  z  Legionów.

Również jnułko^nik Bolesław Roja, k o 
mendant 3 brygady i podpułkownik Andrzej 
Galica zostali na wniosek kom endy Legio 
nów zwolnieni z wojska polskiego.

Tym czasowa Rada Stanu uchwaliła na 
odbytem  drn. 26 Iipca posiedzeniu poczynić 
energiczne starania, aby legionistów, którzy 
nie złożyli przysięgi, a  którzy internowani 
są w Szczypiorjiie i Zngrau. uwolniono z 0- 
bozów jeńców- i ab) pozw olono im wrócił 
do rodzin.

Dn. 26 b. m. wydany rożna,z K om endy Le
gionów  obwieszcza,, iż na podstawie zarzą
dzeń warszawskiego generał - gubernator
stwa dotychczasowo o: i k. urząd poczty po- 
lofwej Nr. 378 zostaje zwiniętym.

A usta -o- węgi erski urząd poczty  potowej 
Nr. 378 przydzielony by ł do  Legionów i 
przez diugie miesiące (od łata 1916) obsługi
wał Legiony na froncie. K iedy w  jesieni

1916 Legiony rozlokowane zostały po mia
stach Królestwia, c. i k. poczta palowa Nr. 
378 pozostała przy Koatem M e Legionów  i 
miała swą siedzibę w- Waawzaw ie. Obecnie 
zostaje ona zniesiona. W  miejsce „c . i k. po
czty  potowej Nr. 37844 urządzony będzie od 
dnia 1 sierpnia 1917 „IJrząd pocztow y wojsk 
polskich44 w  Warszawie. Z dni an 1 sierpnia
1917 zatem d o  legionistów, stacyonowanych 
w Warszawie, należy adresować: „Urząd po
cztow y W ojsk  Polskich, W arszawa44.

D o legionistów- przynależnych do oddzia
łów, stojących  załogą na prow incji, przesy
łać -należy korespe idemeyi, pod adresem od
nośnego garnizonu.

Z angielskiej Izby gmin.
Londyn. B. kor. Izba gmin odrzuciła re- 

zolucyę pokojow-ą Ramsaya Maidonalda., 
która pow-iada, że ponieważ parlament, nie
miecki powziął uchwały zmierzające do tych 
samych celów , o które w-alczy Anglia, na
leży jeszcze raz sformułować cele pokojow e 
Anglii. Przeciw rezolucji przemawiali As- 
yuith. Bonar Law- i przedstawiciel partyi 
pracy Wertle.

PUŁK ŻEŃSKI.
Wiedeń. (Telefonem). Berliński „Lofeal- 

anzeigerhi donosi via  Sztokholm z Peters
burga, iż ż e ń s k i pułk rosyjski brał udział 
w walkach w- odcinku smorgońskim i bil się 
znakomicie.

K R O N I K A .
Z miasta.

BRAK CHLEBA. Dzisia; w- wielu piekarniach 
nie wydawano wrcale chleba konsumentom z 
.powodu braku potrzebnej do wypieku mąki. 
Piekarze się żalą. iż otrzymali po 4 lub 5 wor
ków mąki kukurudzianej na 1 worek mąki 
pszennej. Ponieważ mieszanie tych dwóch ga
tunków możliwe jest tylko, gdy w skład wcho
dzi połowa jednej i drugiej mąki, pozostała 
w-ięc piekarzom sama mąka kiikurudziana, z 
której oczyw iście chleba wypiec nie można. — 
Dostawa mąki przez Zakład zbożowy jest zu
pełnie przypadkowa: piekarze otrzymują raz
samą mąkę pszenną, inny raz przeważnie kuku- 
rudzianą. względnie dawniej jęczmienną. Gdy
by Zakład prowadził bardziej planową gospo
darkę, wielu trudności możnaby uniknąć, a lu
dności oszczędzili' zawodow i przykrości.

Z UNIV ERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO. 
Prof. Dr Władysław Leopold Jaworski, wy

brany dziekanem Wydziału -praw a i administ.ra- 
eyi na najbliższy rok szkolny, nie przyjął tego 
wyboru z powodu przewidzianej zw-iększonej 
pracy politycznej. Wobec tego Wydział prawa 
wybrał dziekanem na najbliższy rok szkolny 
prot. Dra ■ Stani trawa! W e w  s k i e-5 -e.

Z SEKCYI EKONOMICZNEJ. Dn. 27 b. m.
odbyło się posiedzenie sekcyi ekonomicznej Ra- 
dy m. Krakowa pod przew. w-icepr. Sarego. — 
Sekcya rozpatrywała sprawę podwyższenia ta
ryfy kominiarskiej dokonała wyboru uzupełnia^, 
jącego do komitetu bud-owy zakładów sanitar
nych, delegując, doń r. m. Mitasniskiego, - Pe- 
rosia i Romanowskiego, uadto uchwaliła zakli
pno 2 automobilów dla straży pożarnej miej
skiej i kilka kredytów dodatkowych na różne 
cele, zatwierdziła wniosek magistratu w spra
wie uporządkowania ul. Polnej w Dębnikach 
i zmianę nazw- 2 ulic w- Krowodrzy, w końcu 
uchwaliła wezwać magistrat o odniesienie się 
do dyrekcyi kolei państwowej o wydanie za
rządzenia, aby pociąg przejeżdżający o igodź. 
9.10 wieczór z Zakopanego zatrzymywał sir 
także na przystanku Podgórze— miasto dla wy
gony mieszkańców tej dzielnicy.

MIANOWANIA W MAGISTRACIE. Kiero
wnik Biura ewakuacyjnego p. Edward Jezier
ski, zamianowany- został koncepistą Mg-ti: w X 
klasie rangi.

WALKA O WĘGIEL. Rzadko, jak wiado
mo, przywodzą transporty węgla do składów 
przy ul. Pawiej. Kto otrzyma jednakże wóz 
węgla całej ilości nie zdoła złożyć do piwnicy, 
bo dziesiątki gromadzących się przed składa
mi, przeważnie niedorostków, z wyjeżdżającego 
wozu zabierają, kawałki węgla, nie mówiąc już 
i skrupulatnem zbieraniu cennego artykułu za 
jadącym wozem. O węgiel wywiązują się chwi
lami istne walki. Zdarza L-ię także i ciekawa 
spekulacya, mianowicie uzbierane kawałki nie
dorostki sprzedają bard jo potrzebującym po 
w y gó r o w a n y eh cenach.

CENY MAKSYMALNE GRUSZEK C. k. na
miestnictwo rozporządzeniem z dn. 21  b. m. 
ustanowiło następujące ceny- maksymalne w 

drobnej sprzedaży gruszek krajowych w świe
żym stanie: Cena na targu: 1 Stołowe owoce 
ponad średnią wielkość, dostatecznie dojrzale: 
a) większe sztuki bez zarzutu (w koszach lub 
osobnoPjw ilości poniżej 1 kg. 1 K 30 h; w ilo
ści od 1 lo g . do 5 kg. 1 K 20 h; h) mniejsze
sztuki bez zarzutu pouiżtj 1 kg. 1 K 22 h; od 
1 —5 kg. 1 K 18 h. 2. Muszkatki i gruszki cu
kiernicze poniżej 1 kg. 1 K 19 h; od 1— 5 kg.
1 K 15 h. 3. V0irzes.no gruszki (do 5 sierpnia 
1917 włącznie) poniżej 1 kg, 1 K 03 h^-cd 1— 5 
kg. 99 h. 4. Gospodarskie gruszki sortowane, 
ręką zrywane owoce (w beczkach lub osobno) 
poniżej 1 kg. 89 hal., od 1— 5 kg. 85 hal. 
5. Gruszki do wyrabiania wina, do górowania 
i marmolady poniżej 1 kg. 49 hal.; od 1—5 ki.

49 hal. Ceny gruszek powyżej w-ymienionych 
poza targiem o 2 hal. drożę . Przez drobną 
sprzedaż rozumie się sprzedaż konsumentom w 
ilościach poniżej 5 kg.

Z Polski i ze świata.
WYNIK KWESTY „RATUJCIE DZIECI".

W  „Kur. warsz.44 czytamy-: Z 49 powiatów
okupacyi niemieckiej 35 nadesłało do Rady 
głównej opieikuńczej wykaz kw-esty czerwco
wej. Nie nadesłało odpowiedzi 14 -powiatów, w 
który-ch rachunki nie są jeszcze zamknięte. — 
Dotychczas zebrano około 1,000.000 marek, co 
odpowiada, mniej więcej, wynikowi zeszłoro
cznemu, który ze w-szy-stkich 49 powiatów ra
zem dał 1 ,2 0 0 .0 0 0  marek.

ZNAMIENNE CYFRY. Nasz korespondent 
warszawski pisze. Jak wielka jest śmiertelność 
niektórych powiatów Królestwa Polskiego, 
zwłaszcza zamieszkałych przez ludność fabry- 
pzną, świadczą niektóre dane z powiatu warsza
wskiego. W roku ubiegłym stosunek' śmiertel
ności do urodzin w pow. warszaw-skim wyno
sił 76.23, w pie-wszem półroczu r. b wynosi z 
górą 150%, tak że w końcu roku bieżącego 
niewątpliwie dojdzie do 200%. W jednej tyl
ko gminie Pruszków- od 1 stycznia do 1 lipce 
b. r. urodziło się 22 dzieci, zmarło zaś 117 
osób, czyli stosunek śmieiaelności do urodzin 
wynosi z górą 50U%. gdy w r. ub. 120.48%, a 
w r. 1913: 53:66%; to samo daje się stwierdzić- 
w- gminach Otwock, Pustelnik i innych, zamie
szkałych przeważnie przez ludność bezrolną

Z POWODU STRAJKJ W ZAGŁĘBIU. Pi
sma warszawskie ogłaszają ze źródła miaro- 
dajnęgo zawiadomienie tej treści:

„Jak wiadomo, w Zagłębiu Dąbrow'skiem od 
dłuższego czasu panuje ruch strajkowy-, powo 
dując znaczne zmniejszenie się ptrodukcyi wę
gla. Ponieważ na tern mo mogą cierpieć potrze
by w-ojenne, przeto spow-odowany strajkiem 

brak węgla kładzie się ciężarem przedewszyat- 
kiem na ludność polską. W interesie polskiej 
opinii publicznej leży więc wywieranie wpły-wu 
w tym kierunku, aby utrzymanie szerokich mas 
ludności miejskiej nie było oogorszone wsku
tek strajków w Zagłębiu41.

POGFZEB ś. P. T. JAROSZYŃSKIEGO 
W tych dniach złożono w Waiszawie na Po
wązkach na wieczny- spoczynek zwłoki ś. p 
Tadeusza Jaroszyńskiego. Po odśpiewaniu mo
dłów ustawiono trumnę pod baldachimem wro- 
zu żałobnego, Na niej naręcza i wieńce z kwia
tów, złożonych przez redakcje czasopism, ro
dzinę i obie nasze korporacje pisarskie. Po 
modłach stanął nad trumną dolegał, Kasy lite
rackiej oraz Tow. literatów i dziennikarzy pol
skich, p. W. Rogowicz, żegnając /.ma:4ego. Był 
fo, jak go nazwano, cvgan artystyczny- —  mó
wił p. R. między inneml — lecz a rycerskim 
pióropuszem u czoła. Byia to dusza, Donkichota 
moralnego ideału. To był jego pióropusz. W 
oczach miał i litość, i ironią, i pobłażanie Padł 
w boju z życiem, jak ów witeź gaekońeki Cy
ran o de Bcrgerac. nieskalany, unosząc w- za
światy pióronusz swói biały. Zmarł na  choroba, 
które gó trawiła od lat młodzieńczych —  na 
brak odporności życiowej. Praca ciężka wytę
żona dala mu jeno imię, jak łza czyste, cześć, 
miłość i żal i niewygasłą pamięć.

GDY STANĄ POCIĄGI. W  dąo-r. „Gaz. Pol. 44 
czytamy: Wstrzymanie, względnie ograniczenie 
od ik-ilku dni ruchu pociągów w Zagłębiu Dą- 
brow-skiem, zagraża miastom Zagłębia klęską 
głodu. N-ie znamy powodów tego zarządzenia, 
ja!: również nie wiemy dlaczego zaciśnięto 
szczelniej korodon pomiędzy częścią Zagłębia, 
będącą pod zarządem au&tryackim a zostającą 
pod zarządem niemieckim — ale wiemy że w 
Dąbrowie i innych miastach zaczyna juz brako- 
wać artykułów spożywczych, w pierwszym rzę
dzie tych, które bywają codziennie w świeżym 
stanie dowożone. Brak zatem już ozisiaj masła, 
mleka, kartofli, warzyw-, których ceny idą szyb
ko w- górę... Co będzie, gdy stan ten potrwa 
jeszcze kilka dm, wyobrazić sobie łatw-o.

SKRĘPOWANIE SAMORZĄDU. Z Warsza
wy pisze nam nasz korespondent: Wobec opła
kanych stosunków- aprowizacyjnych w okupa- 
cyi niemieckiej ezynniiki obyweterskie na pro- 
wincy-i są bezradne. A w jai-dch warunkach 
zmuszone są pracować i walczy-ć z glonem i nę
dzą, świadczy chociażby złożona w-ładzom de? 
klaracya Rady- miejskiej w Pruszkowie tej 
treści:

Rada miejska w Pruszkowie uważa świeżo 
zapirow-adzoiiy przez niemieckie władze okupa- 
eyjuc zarząd miejski za sprzeczny z istotą sa
morządu, ponieważ: 1 ) rola radnych jest zredu
kowana do roli 'Ciała doraźnego przy burmistrzu 
nic z wyboru, lecz mianowanym przez niemie- 
ckie władze okupacyjne pomimo proklamowa
nia niepodległości państwa polskiego i 2) Ra
da miejska nie posiada mwyatywy i egzeku
tywy własnej i uchwały- jej podlegają zawie*' 
szeniu przez hunnistrza oraz obaleniu przez 
nienueckie włade okupacyjne. Wobec tego Ra
da miejską uważa, że udział jej w tal im zarzą
dzie może być dla dobra społecznego bezowo
cny-, a opinię publiczną może wprow-adzić w 
błąd41.

W SPRAWIE AWANSÓW SĘDZIOWSKICH.
B. kor. donosi z Wiednia: Kierownik minister
stwa sprawiedliwości wystosował do wszystkich 
władz sprawiedliwości reskiypt, w którym zwra
ca prezydentom władz sądowych uwagę na to, 
żeby guzy awansach podwładnych urzędników 
uwzględniali przedewszystkieir ich zdolność i 
wytrwałość i żeby się o tych przymiotach urzę
dników przekonywali bezpośrednio przez sty
czność osobistą, przez bywan.e na rozpra
wach, odwiedzanie kancelajryi itd.

NOWJ CZŁONKOWIE TRYBUNAŁU PAŃ
STWA. Cesarz zamianował członkami trybu
nału państwowego posłów parlamentarnych: 
Dra Edwarda Koomera, prezydenta Izby adwo
kackiej w Pradze i Dra Juliusza Sylwestra, ad 
wokata w Salzburgu.

z ja z d  n a u c z y c ie ls k i ziemi p io t r 
k o w s k ie j. Oddział częstochowski stów. nau
czycielstwa w połowie sierpnia b. r. zwołuje do 
Częstochowy zjazd nauczycieli szkół śreonick 
i elemeniarny-ch. Zjazd przedewszystkiem obej
muje ziemię piotrkowską, poza tern przybędą 
delegaci zarządu ad. Stow. naucz, z Warszawy, 
tudzież delegaci z innych miejscowości. Porzą
dek obrad obejmuje tematy, tyczące się we
wnętrznej organizacy-i szkolnictwa i metodyki 
najważniejszymi przedmiotów.

URODZAJE W MIECHOWSKIEM I PRO- 
SZOWSKIEM. „Gazeta Kielecka" donosi, że 
żniwa w okolicach Miechowa zaizęto od żyta 
w- polowne Iipca. Urodzaje zbóż między- Kra
kowem a Miechowem i Jędrzejowem bardzo 
dobre wogóle. Tani żniw-o z powodu suszy o 
tydzień wcześniej zaczęio, podobnie, jak w- zie
mi proszowskiej, k_óra należy dn najurodzaj
niejszych w całej Polece i powiecie miechow
skim, a przez to ma corocznie żniwna i zbiory 
o kilka tygodni wcześniej. Ponieważ okolice te 
są blisko nas, więc mogłaby to być dla Krako
wa okoliczność pomyślna... gdyby otwarto gra
nicę.

WYSYŁANIE TOWARÓW DO KRuLE- 
3TWA. Od dłuższego już czasu przeniesiono 
służbę cłową ze Szczękowy do Granicy i urzą
dzono urząd cłowy w Granicy. W uraniey łą 
czy się korej północna z liniami wojskowej ko
lei północnej. Od czasu ustanowienia tego u- 
rzędu clowego w- Granicy załatwia kolej woj 
skowa przez wtasne fachowo wykształcone or
gana za nieznaczną onłata wszystkie sprawy 
elowe, a więc nietylko oclenie z Austryż do Pol
ski, alo również i odwTotnym kierunku; odpada 
przoto potrzeba pośledni "-twa spedytorów- przy 
ocleniu. Bliższych wyjaśnień udziela komenda 
północnej kolei wojskowej, oddział VI, w Ra
domiu, oraz stacya kolei wojskowe,, w Granicy.

PRZECIW SPEKULACYI. ja k  donosi „Kur. 
ZagP.41, władze sosnowieckie ntek rozporzą
dzenia generan-gubernatoia występują, do walki 
ze spekulacją, lichwą i gra, w „pasekr* V ylia
no odnośne ogłoszenie, mocą kitóreigo każdy 
spekulant, podwyższający, ceny- arty kułów ży
wnościowych. karany będzie 54etnieir więzie
niem lub karą pieniężną w wysokości 50.000 
marek. Za wskazanie zaś osób, uprawiających 
lichwę lub grę w „pasek44, wyznaczono odpo
wiednią nagrodę.

Z ^ AJEMNlC „OCHRANY". Wychodząca w 
Moskwie „Gazeta Polska44 z 3 Iipca donosi: 
Przy sprawdzaniu alitów tajnej ipohcyi rosyj
skiej w Paryżu, ustalone szereg jej ajentów, 
wśród których jednym z najważniejszy en był 
Dr Jakób, syn Abrarna, Zycomirskij i  pensyą 
2.000 franków- miesięcznie. —  Specyalista. wal
ki z prowokacyą dawnej ochrany, Burccw-, za

sko agenta ochrany, który dotychczas jest bar
dzo poważnym działaczem- Obwieszczenie to. 
wedle Burcewa, wśtrząśnie me tylko Rosyą, 
lecz wywrze duże wrażenie i w całej Eu-opib. 
• L w ó w 1 b e^ b w O T s ń e g o p i w a .  Jedyny 
browar lwow-ski Tow. akc. browarów-, czynny 
do niedawna, od kilku dni —  jak donoszą pi
sma lwowskie — wstrzymał prodinuyę piwa. 
Resztki posiadanych zaipasów wyczei-pały się 
zupełnie, tak, że Lwów korzysta obecnie tylko 
z eksportu.

110 Lń T. Jak donoszą pisma poznańskie, we 
w-si gin. ŚmfrowWe na Kujawach mieszka staru
szka gospodyni Kobusowa, licząca 110 lat. 
Cieszy się ona jeszcze dobrem zdrowiem czego 
uajiepszym dowodem jest, że czyta bez okula
rów i chodzi pieszo do kościoła parafialnego w 
Kruszynie, oddalonego o tizy wiorsty.

(R.) MOBILIZ ACYY- K p a itn  v  ROSY1. 
.Ze Sztokholmu p^zą nam: Przy głównym za
rządzie rosyjskiego sztabu generalnego ma być 
utworzona komisya dla opracowania wniosku 
prawodawczego o wprowadzeniu powszechnej 
mobilizacyi pracy kobiet dla objęcia oosad na 
tyłach armii. Od teg'o obowiązku mają być. 
zwolnione jedynie kobiety pracujące na roli, 
oraz w instytucyach i fabrykach, pracujących 
dla obrony Kraju.

ZAJĘCIE ZIEMNIAKÓW. B. kor. donosi z 
Wiednia: Dziś pojawi się w „Dzienniku ustaw 
państwa14 rozporządzanie w sprawie zajęcia 
kartofli od 1 sierpnia 1917. Wszystkie zi imnia- 
ki mają być oddawane dc wojennego Urzędu 
rozdzielczego i będą wydawane za zaletami zie
mniaczanymi, a w miastach ponad 7000 na pod 
stawie ujmowania. Cena od l  smpnia do 20-go 
wynosi 40 K, od sierpnia do 5 września 25 K, a 
później po 16 K za centnar. — Pojawi się także 
rozporządzenie o  surogatach li cenach kawy.

EPIDEMIA CZERWONKI szerzy się w Ber
linie. W ubiegłym tygodniu zanotowano 80 wy
padli ów tej choroby.

N adesłana.

Dnia 29 b. m. o godz. 10 rano w kościele św. 
Anny podczas Mszy św-. odśpiewa Mozarta 
Agmis Dei i -Faure4a Orucifise uczenica p. J. 
Krzyształowiczowej p. Bronisława Preidl przy 

akompaniamencie p. Garbu lińskiego.

Firma: lOZEF MASS A R W ł / n  K 1 /  A T U I C  poleca na wiosnę i lato : Materyary wełniane i jedwabne, Prćtn? Zefiry,
I V i V r \ I V v / W  i ■—t Batysty itd. Gotowa, doidekcyi dziecinną, Bieliznę, CzapecCzapeczki i Kapelusze 

M m  towarów anemie nta irysy« się.

tli. Floryati&ka L. 15 * soibmy A-m, mu Ja l-asj i Id 3-ciij mpaludiiiii da /-maj niiczir.

Nakładem Wydawnictwa nGłoau Narodu44 Ł5g. z ogr. o*ip. — Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o ma n  W o y c z y ń s k L  — Drukarnia „Głosu Narodu41 w Krakowie pod zarządem Romana Perka,


